CENY OGŁOSZEŃ: Po tektcie 1 mm w 1 szpalcie 
(szer. szp. 22 mm) 12 R] pa. W tekście 1 mm w 1 szp. 
(wer. szp 60 mm) RM. i, Drobne ogłoszenia za 
slowo (tylko dla osób prywatnych) Rpt. 05, pierwsza 
slowo tlustym drukiem ip, I2 (najwyżej do trzech 
slów), Drobne ogłoszenia handlowe za słowo Rpf. 10, 
pierwsze słowo tustym drukiem Rpt. 15 (dopusz. 
ozalne także tylko najwyżej trzy slowa). 


Francja 


Zewald 


Kraków, środa 


Nadeslena, a nie zamówione przez Redakcję reka- 
risy, buda zwracana autorom jedynie wówczaa, gdy 
dolączona zoe!aną znaczki pocztowe na opłacanie 


2 lipca 1941 r. 


Stosunki dyplomatyczne 


z Sowietami. 


Genewa, 1 lipca. Rząd francuski w urzędowym komunikacie podał do wiadomości 
zerwanie stosunków dyplomatycznych z Rosją sowiecką. 


Komunikat ten brzmi: 


„Rząd francuski, po otrzymaniu niezbitych dowodów, iż dyplomatyczni i konsu. 
larni agenci Rosji sowieckiej we Francji prowadzą działalność zagrażającą porząd: 
kowi publicznemu I bezpieczeństwu państwa, nostanowił zerwać z Moskwą stosunki 


dyplomatyczne”, 


Ambasador francuski w Moskwie otrzy mał polecenie poinformowania o tej uchwa. 
le rządu sowieckiego, podczas gdy ambasador sowiecki w Vichy został o tem powia- 
domlony w poniedziałek przedpołudniem przez zastępcę premjera i ministra spraw 


zagranicznych admirała Darlana, 


Ambasador de Brinon 


w walce przeciw 


Paryż, 1 lipca. Pelnomocnik rządu zs: | 


cusklego na terenach okupowanych, amba. 
sadar de Brinon, wygłosi wabec przedsta- 
wiciell prasy amerykańskiej oświadczenie 
na temat stanowiska Francji wokac kon- 
fliktu niemiecko-sowieckiega. 


„Ambasador stwierdził, że agitacja komu- 
nistyczna usiłuje wykorzystać dla swoich 
celów cierpienia ludności, enowodowane 
przez wojnę we Francji. Nie ulega watpli- 
wości. że władcy sowieccy pragneli prze- 
dlużenia wojny. Sąd EC że bę- 
dą jeszcze mieli do dyspozycji pewien czas 
do pnezynienia przygotowań. Agitacja ko- 
mnnistyczna w etrefię okupowanej, O któ: 


rci wspomina nota niemieckiego ministra 


ostanowisku Francji 


bolszewizmowi. 


spraw zagranicznych, nie uszła uwagi rzą- 
du francuskiego. 


De Brinon odczytał następnie raport pre- | 


nistów wobec wy 
ten usprawiedliwia oświadczenia, złożone 
prz z Niemcy w śnrawie agitacji suwirc- 
kiej, ponieważ także w kwestli syryjskiel 
komuniści odbierali rozkazy z Moskwy. 
Churchill — mówił dałej de Brinon — 0- 
świadczył wyraźnie w swojej osta atnigi mo- 
wie, iż Jest sprzymierzeńcem Sowietów. 
Mowca gratuluje z tego powodn Chur. 
chillowi i Anglii. Charchill zobaczy. dokąd 
doprowadzi go ta decqrzja. ponieważ obecna 
wojna jesi równocześnie przeciwko komu. 


| pizmawi i kanitalizmawi, które 
ły się dla obrony zbankrutowan 
mn społecznego. 

W dalszym cingu swoich wywodów am- 
basador oświadczył, iż przypomina sobie 
zmowę. odbytą z początkiem 1933 r. 2 
czesnym ambasadorem Stanów Zjedno- 


zjednoczy: 
ego syste- 


czonych Builittem. Jeżeli Fra 
świadczył wów. Buflitt am r 
de Brinon — znajdzie się z Niemcan 


stopie wojennej, wówczas Stany Ziedna 


| ne ze stuprocentowa pewnością staną po 
| stronie Francji. Nie należy się icdnak_cd- 
dawać żadnym złodzeniom, że Stany Zle- 


dnoczone są z dwustuprocentawą newnością 
przeciwnikami snrzymierzeńca Franc] 
Związku Sowietów. Jaka minę — o: 
czył de Brinon — musza mieć obernie Ame- 
rykanie. będący tego samego zdania, co 
Bullit, wobec deklaracji Churchilla, że a- 
czyni wszystko. aby pornie Moskwie. 


Aresztowania komunistów w Paryżu. 


Paryż, 1 lipca. Około 250 zagranicznych 
|kamunistów aresztowała policja paryska 
w astatnich dniach. W ten snosóh ad lipca 
ub, raku aresztawanych zastało we Fran- 
cji ogółem 17.138 kamunistów. 

Te szczególy zakomunikował pełnomoc- 
nik rzadu irancuskiego na ierenack okn- 
|powanych, amhasador Fernand de Bri. 
nan, który oświadczył, że propaganda ko- 
munistyczna usiłowała cierpienia ludności. 
spowodowane przez wojnę, wykorzystać 
dla swoich celów. Również w sprawie ey- 
ryjskiej komuniści franeuacy otrzymali 
'adpowiednie rozkazy z Moskwy. 


Wojska niemieckie dotariy do Berezyny 


Wielkie sukcesy niemieckiego lotnictwa na Wschodzie. 


Z głównej kwatery Wodza, 2 lipca. Na- 
czelna komenda niemieckich eli zbrojnych 
kamunikuje: 

Między Karpatami a hlotami nad Pry- 
necią formacje niemieckich wojsk lado- 
wych wraz z wojskami słowackiemi wy- 
walczają sobie posuwanie się naprzód, ści- 
mając pohitego nieprzyjaciela po ohydwóch 
atranach Lwowa. 

Zamknięte między Hiałymstoklem a Miń- 
sklam armla sowieckie podejmowały na- 
daramno w ciągu całego dnia rozpaczliwe 
práby przelamania się przez okrążenie. 
Prowadzone wielokrotnie w ośmiu da dwu- 
nastu członach i wspierane przez najcięż- 
sze czolgi próby przebicia sie niegrzyja- 
ciela zalamaly się wśród nadzwyczajnie 
krwawych strat. Dalej na wschód dotarta 
do Berezyny. 

Między Dyneburgiem a Rygą przekracza- 

Dźwinę szerokim frontem na razmai- 
scach. Także i tutaj zażarte kantr- 
rzyjaciela nie powiodły się. 

Formacja niemieckiego lotnictwa zaafa- 
kowały z wyhitnym skutkiem w walkach 
na ziemi. Hombardowaly one na wschód 
od Lwowa cofające się częściowo w dwóch 
1 nawet trzech kolumnach obok siebie nie- 
nrzyjacielskie formacje, zadały otoczanym 
między BHialymstokizm a Mińskiem waj- 
skom najciaższe straty i atakowały falo- 
wemi nalota ycofujacego się przez Ry- 
na nieprzyjaciela, 

Podczas tych operacyj zniszczone zostaly 
liczne samochady pancerne i setki samo- 
chadów ciężarowych, nieprzyjacielskie ba- 
tarie zostały zmuszone dn milczenia a po- 
ciągi transportowe rozbite. 

Szczególne sukcesy uzyskało niemieckie 
lotnictwo wczorajszego dnia w walce prze- 
ciwko sowieckim wojskom lotniczym, Jak 
już zakomunikowano w komunikacie spe- 
cjalnym, nieprzyjaciel stracił w dniu 30 
czerwca 280 samolotów, z czego jedynie w 
walkach powletrznvch 216. 

Na poludnie ad nólwysnu Rybackiega za- 
%oplony zastal trafianiam bomba sowiecki 


kontrtarpedowiec, a dalszy kontrtorpedo- 
wlec został ciężka uszkodzony. 

Na obszarze morskim doekała Angliji sa- 
moloty hojawe uszkodziły ciężka jaden 
większy okręt handlawy. Nocne naloty lat- 
nictwa kierowane byly na part zaonatrze- 
niowy Cardiff, Jak również na urządzenia 
portowe na brytyjskiem wybrzeżu wscha- 
dniem i paludniowo-wschadniem, 

W Adryce npólnncnej niemieckie samola- 
ty nurkowe nadnaliły jakliżu Sollum 
brytyjski kontrtornedowiec i hamhardowa- 


ly w Tahruku urządzenia poriowe oraz | 


koncentracje samochodów nieprzyjaciela. 

Brytyjskie samaloty zrzuciły wczoraj, 
pod osłoną niska leżących chmur i nleprzej- 
rzystej pogody hamhy na dzielnice miesz- 
kaniowe w nółnoena-niemieckim terenie 
nadhrzeżnym. Ludność cywilna poniosła 
kilka strat. Kilka budynków zostało zni- 
szczonych lub uszkodzonych. Podczas tego 
ataku oraz prób nalatu nieprzyjaciela na 
ahsadzone obszary nad Kanalem myśliwcy 


i artylerja przeciwlotnicza zestrzellły Je- 
denaście, a artylerja pięć brytyjskich sa- 
melatów. 

Podczas nieprzyjacielskich nalatów, któ- 
re kierowane byly pO] nacy na Niem- 
cy zachodnie, zabita względnie raniono m, 
in. w Kolanji kilka nsób cywilnych. Szkód 
m znaczeniu gospadarczo-ahronnem lub 
wajskawym nie było. Trzy brytyjskie sa. 
melety zastały strącone przez nacnych my- 
|śliwców i obronę przeciwlotniczą. Artyle- 
| rja marynarki zestrzel w nacy na 30-go 
czerwca cztery nienrzyjacielskie samolaty. 
| W zwycięskich bitwach powistrznych na 
| wschodzie eskadra myśliwska pad dawódz- 
twem podpułkownika Maeldersa uzyskała 

110 zestrzałów, eskadra myśliwska pad do- 
rez majora Trautlafta — 65 zestrza- 

ów. 

Pedoutkownik Maełders uzyskał swoje 
82, a kapitan Joppien swoje 52 zwycięstwa 
powietrzne. 

W walce o nieprzyjacielskie fortyfikat]a 


Polacy uwolnieni z więzienia sowieckiego 


w Brześciu nad Bugiem. 


Warszawa, 1 lipca. Według doniesień na- | 


deszłych tutaj z Brześcia nad Bugiem, z 
więzienia w tem mieście żołnierze niomiec- 
cy uwolnili 5.000 więźniów politycznych, r 
większości Polaków, krzymanych tam od 
dłuższego czasu przez holszewików. 
Więźniowie ci, zobaczywszy o 4-tej rano 
przez okienka w swych celach pierwsze 
wojska niemiecki noczęli przy pomocy 
drewnianych ław szturmować du żelaznych 
drzwi I po iednagadzinnych cieżkich wy- 
silkach zdolali je roz! 
Więzienie przedstawiało niezmiernie po- 


sępny widok. Brama z krat prowadząca na 
ulice, była rozbitae na lewo od we: 
żał jeden zabity. Cały kompleks wi 
przedstawiał wstrząsający widok. Wedlug 
zeznań uwolnionych Polaków w każdej celi 
znajdowała się stloczonych 32 ludzi mimo. 
sca było w nich tylko na 6 osób. 
egłyehanie zanieczyszczanych :elach 
stały jedynie nagie prycze drewniane, lub 
żelazne materace. Dzięki zwycięstwu nla- 
mienskiemu | zajeciu Brześcia nad Huglem 
Polacy zastali nareszcie uwolnieni z wielu. 
miesięcznego więzienia! 


przesylki zwrotami. — Prenumerata mies.: 


2.25 RM, 
z oduoszeniem do domul'2,50 RM, 


nadgraniczna wyróżnili się szczególnie: 
kamendant pewnego batalionu pionierów 
majar Schuefler, poaruczi dowódca kam- 
panji w tym samym kataljonie Harnung i 
podporucznik oraz PERATA plutonu ple- 
chaty pionierskiej Johannes Mueller. 

Podparueznik Haaf z pewnego pułku pio- 
nierów kolajowych przeszkadzil w wysadze- 
nlu szczególnia ważnego mostu kalejowega. 

Starszy żołnierz Reiser z pewnego pulku 
artylerji zniszczył jako celowniczy swego 
działa w ciągu krótkiego czasu 14 nieprzy- 
Jaclelskich czałgów. 

Jedna z grup lotników bojowych pad do- 
wżdztwem majora Huscha zatopila w akcji 
przeciwka Wielkiej Brytanii da dnia 15-gn 
czerwca 1941 jeden krążawnik, jeden kontr- 
torpedowiec | 21 mniejszych statków wao- 
jennych, lak również 436.188 ton nieprzyja- 
ciejskiega tonażu okrętów handlowych, — 
Paozatem ciężka uszkodzone zostaly nie- 
przyjacielskie okręty handlawe przez tra- 
dienia hambami. 


Sowiecka łódź podwodna 
zatonęła. 

Helsinki, 1 lipea. Biura infarmacy|na 
rządu komunikuje: Na podstawie obserwa- 
cyl można przyjąć za prawdopodkna, że pê- 
wna sowiecka Jódź podwodna najechała na 
fińską minę w akolicy na zachód od Helsl. 
mek | zatanęła. 


Nad Finlandją zestrzelono 
35 samolotów sowieckich. 


Halsinki, 1 lipca. Jak komunikuje bluro 
Informacyjne rządu, od początku wojny 
trzelana nad ferytorium fińskiem oqó- 
95 samalatów nieprzylacialskich, z 
tega 3 Jedynie w ciągu ostatniej niedzieli. 


Artylerja marynarki rozbiła eskadrę 
samolotów hrytyjskich. 


Berlin, 1 |ipra. Artylerja marynarki nle- 
mieckiej, w nacy na 30 czerwca z pośród 
eskadry samalotów brytyjskich, zastrzel|- 
ła w nólnacno-niamisckim rejania nad- 
hrzażnym 2 maszyny, araz rozbila elfy 
brytyjskia, dokonujące nalotu. 


Lotnicy niemieccy wzieli do niewoli 
brytyjski statek koło Tobruku. 


Berlin, I lipca. Samolaty niemieckie w 
dniu 27 czerwca w czasie kontrolowania 
wód kało Tobruk, zaobserwawaly większą 
brytyjską barką motorową, usiłującą do- 
trzeć do portu tej twierdzy, gkrążonej 
przez wojska niemieckie i wloskie. 

Maszyny niemieckie opuściwszy się ni- 
ska nad marze, zmusiły brytyjski state 
wiozący zapasy, da zwrócenia się w 
runku zachodnim, a nastepnie do przyki- 
cia da brzegu. Żałnierze niemieckiego ker- 
pusu afrykańskiego  zaszachawali zalogą 
barkl karabinami, gatawemi da strzału, 
poczam weszli na pakład i zawiadnęli a- 
Ly Cała zaloga zastala wzięta do nie. 


Dookoła paktu 
antykominternowskiego. 


Berlin, 1 lipca. W tutejszych koniach poll- 
tycznych adniesiono się negatywnia da 
szczególawego omówienia kwesti, czy w 
obecnych warunkach możnaby mówić a 
ewentualnem reakiywowaniu naxlu aniy- 
kaminternawskiega. 

Dawna niemiecka polityka, zwróconą 
przeciw Kominiernowi — weļjlng opiuji 
tych kół — znalazła swoje grnntowne uga- 
sadnienie w rozwoju obecnych wypadków. 
Z tego powodu strona niemiecka nważa za 
możliwe nodjęcie obec: dyskusji va te- 
mat. czy frontu jaki dzisiaj grubo przerze- 
dzil sie i to w takich rozmiarach. jekich 
nigdy nie podejrzewano w początkach pak- 
tu antykominterunwskiego, nie należałoby 


lepiej nazwać „frontem przeciw bpiszo- 
wizmawi*, zamiast paklem antykomiuter- 
nowskim. 


Sowiety niszczą fabryki na terenach 
udstąpionych przez Finlandię. 


Helsinki, 1 lipca. Jak danos! „Hufvud. 
stadshladst" fabryki papieru w Enso, cd- 
stąpiane przez Finlandję Zwlązkawi So- 
wietów, zostaly przez wladza sawieckia 
zniszczane vrzez nadnaleni 

Z Imatry. to jest od strony Finlandji 
zaohserwoawano jak bolszewicy transpor- 
towali wielkie beczki z benzyną do fabryk 
w Enso. © godz. 3-ciej nad ranem nad bu- 
dynkami fahrycznemi wzbily się nasię- 
pnie wielkie chmury dymów oraz morze 
plnmieni. W Enso znajdawały się fabryki 
kwasu siarczanego. fabryka papieru, oraz 
wielkie zaklady elektryczne. 


„DZIENNIK PORANNY“ N 


150. Środa, 2 tipca 1941. 


Już w pierwszym dniu 
udaremniono szanse atuku. 


Wszystkie lotniska w pobliżu granicy zupełnie zniszczono. 


Berlin, 1 lipca. W związku ze zniszczs- 
niem 4.102 samalatów uawieckich w czasie 
nd 22-28 czerwca, dowiadujemy się z pa- 
informowanej strony następujących szcze- 
qółów: 

Już ol dłuższego czasu było wiadomem, 
Żo rząd sowiecki nosi sią z planami doko- 
wania napadu swa armią na Nieincy, przy 
poparciu silnych wyborowych eskadr so- 
molotów bojowych i myśliwskich, W tym 
calu ud wiosny br. czynniki sowieckia w 
szybkiejn temnie rrzbudnocwete i rozsze 
Tzały wszystkie lotniska, znajdujące się w 
pobliżu granicy. ściągając tam równóocze- 
- "mm maszyny. 

W portach lotniczych,  uszeregowanych 
glabako da tyłu, wzrastała ilosć skoncen- 
trowanych tum samolotów z Gedi na 
tydzień tak, że wkońcu w rejonach Biale- 
gastoku I Lwawa oraz w krajach hałtyc- 
kich stala w nopotawlu klika tysięcy an- 
wilackich samolotów bojowych i myśliw- 
akich, nrzygatowanych do napadu na 
Niemcy. 

Ponieważ dowództwa sowieckie, wskutek 
niekorzysinego nkształtowania terenu — 
jak wiadomo, wielkie obszary na środko- 
wym odcinku granicznym 6ą zabagnione — 
nie dysponowało w bszpośredniem sąsiedz- 
twie granicy wiekszą ilością latnisk, jek 
150—200, celem zrealizowania planowanych 
ataków. eskadr sowieckich, stojące da dy- 
spozycji lotniska były w niezwykle silnym 
SAR wypełnione maszynami. 

I tak już w ramach pierwszych nperacyj, 
niemieckie eskadry samolotów bojowych 1 
wywiadowczych zaohserwowały 'iczne lo- 
tniska. z których kilka obstawionych było 
samolotami gowieckiemi w ilości docho- 


dźącej do 100 ma jk zmas e 
samoloty rzuciły się w odpowiedniej chwili 
eskadry niemieck samolotów Bojtwych 
i nurkowych. Zrzucane przez nle częściowa 
2 bardza małej wysokości homhy wszyst- 
kich kalibrów wyrządziły wśród stających 
samalatów sowieckich straszna 


kądry samolotów burzących i myśliw- 
śmiało dokonanemi atakami w letach 
zpiżonych dokończyly przy pomocy broni 
pokładowej tego dzieła zniszczenia, zla- 
mawszv poprzednio w licznych walkach va 
wszystkich innych odcinkach frontu nie- 
przyjacielską organizacje obrony powietrz 


ten sposóh latnictwa niemieckie już w 


1-szym dniu rozkiła wszystkie agresywne | Ji 


zamiary dowództwa sowiec| jo, które wi- 
działn się zmuszone z powodu zupełnego 
zniszczenia w odronsakanych samolotów, 
oraz zdziesiątk 


pobliżu iey. 

Lotnictwo niemieckie dokonało niemniej 
wielkich spustoszeń również w nartach la. 
tniczych. polożanych daleka poza frantem. 
Niemieckie myśliwce i samoloty, burzące 
w, coraz silniejszym stopniu atakowały i 
niszezyły bolszewickie samoloty bojowe 1 
myśliwskie, usilujgce przenosić sią vstecz 
dla uniknięcia ataków niemieckich. 

Jeżeli w ostatnich dniach cyfry, 
lonych eamololów staly sie m 
jest to jedynia dowód. iż dowództwa 
wiockie 
straciło już 
większą część swolch eskadr powi: 
nrzygatawanych da ataku. 


50- 
dzięki śmiałej akcji niemieckiej 


czasu znaczną, a może 


Samoloty niemieck*e niszczą sowieckie 
drogi dowozowe. 


Barlin, 1 lipca. Komunikaty naczelnaj 
kamendy sil zbrajnych o dotychczasowych 
wielkich sukcesach  padkraśliły iwnież 
zank laką adgrywa lotnictwa 
nlomlech walkach zaczepnych armii 
niarilackiej w Rosji 

Z licznych sprawozdań, podanych przez 
sprawozdawców wojennych wojska nie 
mieckiego, walczących zarówno w przed 
niej linji frantu jak też i biorących hez 
pośredni udział w akcjach floty powietrz 
nej, dowiadujemy «ię coraz nawych szcze 


gołow o walkach z ostatnich dni. 

Specjalnym celem niemieckiej floty po 
wietrznej były obok lotnisk aowieckieh. 
zniszczonych doszezetnie już w Pier aasyeh 
dniach, nrzedewszystkiem połąc: 
przyjaciela z RL t zn. ważna linje TĘ 

ejowa i Cat któremi mlana przewieźć 
na troni pas ki sowieckis, Dzień w, dzień 
czynne eg niczliczane eskadry niemieckiej 
Flaty wojennej, rozporządzające najnowo 
sześniejszemi Środkami walki. 

O takim locie opowiada pewien niemiec 


yn. Na tak zmasowane | 


ki sprawozdawca wojenny. Podkreśla on 
jak w porównaniu do pierwszych dni tra 
sa [atu do chwili zetknięcia się z nieprzy- 
Jacielem staja slę coraz dłuższa, co jost 
wyraźnym dowodem szybkiego posuwania 
się wojsk niemiecki 
Eskadra nowych niemieckich dwumoto: 
rowych samolotów nurkowych „du 88“ 
leci wzdłuż ważnego toru kolejowego, pro 
wadzącego przez Mińsk do wnętrza Ro- 
aji. Trasa ta jest szczególnie ważną dla 
posilków rosyjskich i dlatego napchaną 
wprost wszelkiego rodzaju pociągami 
transportowemi. W pobliżn małego dwor- 


ca rzucnją samoloty niemieckie na 
jadący pociąg transportowy, sowiecka ar- 
nia może 


leri przeciwlotnicza strzela, 
prauspać ai 


Raz po raz spadają ciężkie bomby na 
tor, rozrywając szyny na przestrzeni wie 
lu metrów. Dworzee również zostaje znisz 
czony, tak, że wiełe dni upłynie zanim 
zuowu będzie mógł być naprawiony. Lo- 
komotywa pociągu trafiona celnie, wyla- 
tujan w powietrze | spada daleka na. 
sypu kolejowego, Wykolejana tymczasem 
wagany zapalają cię I z mrowiska wy- 
latują z calego pociągu żołnierze holszn- 
wiccy. Drugi pociąg nia zdążył na czas 
zahamować, wjeżdża na wykolsjony | ula 
ga również wykolejeniu. 

Kilka kilometrów dalej znajduje się 
maly dworzec, na którym stoi w pogoto- 
wiu kilka paladowanych pociągów trans 
portowych. Z chwilą zauważenia niemiec 
kich lotników przez Rosian. GC się cok 
niezwykłego: Wszystkie lakamofywy ma. 
zastawiają sws poclągi na miejscu | pełną 
parą aS] 2 dworca. Za pierwszą 2 
uciekających lokomotyw puszczają sie 
lotnicy niemieccy w pogoń. Trafiona zo: 
staje wnet celnym pociskiem i co nie zo: 
siajo rozerwane działaniem bomby, pada 
oflarą ziraszna) eksplozji kotla. 

Zakończenie tego loiu bojowego stanowi 
GII utak na miejscowość, w której w 
mię sie znaleźli schronienie  żołnie. 
rze ARE occy, uciekający z pociągów. Tam 
padają ostatnie bomby niemieckie. Wszę: 
dzie wzniecają, Weak tak, że wnet tylka 
zgliszcza, popiół ODASNE o tem świad 
czą, że tuiaj znaidawała się jakaś miej. 
scowość, Nad tem wszystkiem wznosi się 
duży toman kurzu. 

Po trafionin i zapaleniu ze swych armat 
|abazernego transportu samoce! PEBL 
|wracają samoloty niemieckie do sw. 
GERE wypadowych, kióre osiągają mi imo 

łkakroinego ostrzeliwania przez rosyj- 
na artylerię przeciwlotnicza bez strat. 


Włoski komunikat wojenny. 


Azym, 2 lipca. Włoski komnnikat woj- 
skowy z wtorku brzmi następująco: 

Główna kwatera włoskich ail zbrojnych 

komunikuje: 

Włoskie formacje myśliwskie strąciły w 
walkach WA nad Malta dwa nić 
Wy e! kie samoloty w, płomieniach, 

Afryca sólnoenej: ożywiona działal- 
ngić artyleryjska na froncie Tobryku. — 
Lotnictwo mocarstw osi zaatakowało na 
pólnoe od Bardji pewną nieprzyjacielską 
lormację flotową. zatopiło jeden kontr. 
torpedowieo i ciężko uszkodziło drugi 
kontrtorpedowiee. Inne samoloty bombar- 
dowały składy zaopatrzenia i fortyfikacje 
w Tobruku, 

W Afryce wschodniej próby ataku na 
włoski garnizon w Dehra Tabor zostały 
gladko odparte. 

edna z łodzi podwodnych, pozostająca 
pod dowództwem kapitana korwety Vin- 
tento Politi'ego, storbedowala i zatopila 
ma wachadniej części marza Śródziemnega 
brytyjski komtrtorpedowiec. 


—— 


Prezydent Carmona odwiedzi Azory. 


Lizbona, 1 lipca. Prezydent Portugalji, gen. Car 
mona, przyjął zaproszenie trzech gubernatorów ob- 
wodów Archipelagu wysp azorskich, celem złożenia 
głiejafnoj wizyty na pertagalskch wyspach atlantyo 

ch. 

Jak stychać w kołach polnformowanzch, prezydent 
Portugalji odbędzie swą podróż oficjalną w drugiej 
połowie lipom, Dziennik lizboński „Diario de Lis- 
boa" oświadcza w związku z tem 4a 
denta pnństwa na Azorach hyde mać 

bta 
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Nowa fabryka gumy w stolicy 
Hołandji. 


Amciurdam, I Hpca W tych dniach adbyło się w 
Amsterdamie whicla da ziemi plerwazega pala beto- 
mowaga pod hudowa nowej fabryki gumy. 

Założycialam! taj fabryki eq bluro aprzedaży apon 
samochodowych „Aravi” N. V. i firme .Lesrrub 
N. V." w Amslerdzmis. Pawlerzehnie fabryki ma 
wynosić 1000 m. kw. 


Silny napływ ochotników w Hiszpanii. 


Madryt, 1 lipca. Zgłoszenia da hiszpań- 
ski korpusu ochotniczego przeciwko 
Rosji sowieckiej napływają bez przerwy w 
dalszym ciągu. Szczególnie silny naplyw 
do biar rejestracyjnnch zaznacza się w pro: 
wineji Kadyks. 


Z Waleneji donoszą. że w sobote popo- 
łudniu zgłosiło się tam 800 mężczyzn w 
wieku od 20 do 28 lat i przeszło 2,500 osób 
w siarszym wieku. Wsród ochotuików 
znajdowało sią trzech młodych ludzi, po- 
chodzących z zamożnej rodziny. których 
rodzice zostali zamordowani przez czerwo- 
nych i którzy obecnio porzucili swój caly 
majatek, aby pomścić swych ojców. 

Nawet inwalidzi wojenni z wojny domo- 
wej zgłaszają się na ochotnika i wszelkie- 
mi sposobami starają się dostać ponownie 
na front. W koszarach w Walen i zgło- 
silo się przeszła 400 żołnierzy i wiela cfi. 
gerów czynnej armji. ponadto wielu człon- 
ków starej gwardji Falangi. Prawdapodob- 
nie pierwszy transport ochotników wyje- 
dzie z Walencji w, poniedziałek. 

Przez całą niedzielę w hiszpańskich bin- 
rach rejestracyjnych dla ochotników do 


walki z bolszewizmem panował ożywiony 
ruch. Ze wszystkich miast nadchoć zą do- 
niesienia o wielkim naplywie ochotników, 
pragnących pomścić cierpienia i ofiary 
Rojiesiora w hiszpańskiej wojnie domo- 


“w Hellin zgłosił się pewien 36-letni prze- 
mysłowiec. oraz 60-letni robotnik i 52-le. 
ini aptekarz. Wszyscy trze] w ez 
ny domowej byli skazani na śm 
czerezwyczajką bolszewicką, 

W Merida ludność urządziła imponującą 
antyholszewicką demonstrację, po, której 
tłumy młodych Hiszpanów, Śpiewajae pi 
śni naradowe, ruszyły do biur meldnnko- 
wych Falangi, 


Karpus ochotników duńskich. 


Kopenhaga, 1 lipca, Jak komunikuje 
centralne biuro werhowanla ochotników 
da walki ze Związkiem Sawietów, w Dan]i 
hrzystąniona da organizowania „duńskie. 
go korpusu ochotniczega”, mającego za za- 
danie walkę z kałszewizmem. 


Głosy prasy o zwycięstwach 


Rzym, 1 lipca We wszystkich krajach euro 
skich nadzwyczajne komunikaty niemieckiej 


ma przed bolszowiamem", „Wielkio niemierkie zwy. 
olestwo na horyzonolo", „Dziękujemy Adolfowi Hitle- 
rowi'* — tak brzmiały naczelne tytuły we wczoraj: 
mych dziennikach europojskich. 

We Włoszech odbywały się żywiołowo manifestacje, 
wyrażające radość z osiągniętych sukcesów. 

Gudepeszteńskie dzienniki rządowe stwierdzają. ża 
Kanclers Hitler nietylko zdołał z niezwykłą bystro- 
bola wyczuć niebezpieczeństwo, fakle zagrażało całej 
Enropie, ale także wybrań odpowiedni mament ce- 
lem decydującego zlikwidowania tego niebezpienzeń- 
stwa, Tym razem nietylko armla szatanów zbliża się 


niemieckich na Wschodzie. 


do klęski, sle nadto wraz a nią pogrzebana zostanie 
która cd 22 lat zazrażnia i niepakoila 


idcolozia. 


séla przewodnią oficjalnego 
tara u Vichy, opublikawenega na łamach „Jour- 
jest Idea europejskiej koslieji przeciwko bol- 
e-i 
Armin, jaka tcezy walkę po atronia 
ali zhrajnyeh, jest ak 


ulemieckich 
armja kaz 
Bo armii 

at 


ne: 
11 Włach. anler. rj Ba A 
aa Madrytu rakómunikowsne otleji wy! 
korpusu hiszpańskiego. Przeciwko: Sowietom EE 
więc żołnierze ośmiu narodów. 


Inki, 1 lipca. GI fińskie z okazji niee 
łych ataków pi przeciw Fine 
omawialy w ostatnich dniach sprawę stosunku. 
do tego kraju. 

1 tak dziennik „Uusi Suomi” w artykule pł: „Wał 
szywi prorocy” stwierdza, że Rosjnnio zdawien daw- 
na mylili się w swoich przewidywaniach. oce 
ta przychodzi na myśl oboonie, kiedy przypomni si 
historyczny zwrot, ukuty przez jednego % cudonków 
rosyjskiej Dumys „Finis Winlandiag". 

Na uwagę zasługujo również żądanie, 
przes moskiewską „Prawdę” 
fińskiego z powiorzehni ziemi”. „Przez 700 lat — pi- 
sze „Uusi Soni" na marginesie tej grożby — prowa- 
dziliómy walkę. Wielokrotnie nasz kraj epu. 
stoszony slo za każdym razem podnosił się na no- 


lipca, W prasie  brazyjijskiej 
mnożą się głosy, świadczące o wlelkiem wrażeniu, 
jakia w Grezylji wywołało xjednoszanie Ruropy da 
zaciw. bolszewizmowi. 

W oyaladnkcy w Bao Panie i ET Ta Błatao dd 
sze, ta w walce tej Związek Sowlałów może liczyć 
Jedynie na calkiem zrazumialą molidarność żyńo- 
Hen seimai Drey p piit oaea | spia 
niezpara poparoiem calcgo kontynentu europejskiego. 
Wszystkie lwórcze ally cywilizacji zjedmoczyły się do 
walki przeciw barbarzyńntwn. 


wysunięta 
„wytępienie narodu 


Janeiro, 1 


Antybolszewickie przemówienie 
Hoovera. 


Nowy Jark, 1 lipen. Jak 
praydeni H 
w 


-Mowea oświudczył, że zakrawa na tronie, gdyby 
naród amerykański przystąpił do wojoy, dopomaga* 
dao w ten spowóh Sowietom. Roaja sowiecka wykorzy- 
Stala swobodę, paoującą w krajneh drmoktatycznych, 
aby je zniszczyć. Przyczyniła mię ona do rozkladn 


Francji, ou każdym kroku padsyca nienawiśoł kla» 
sowe w Ameryco, a po cichu zwalcza Juatyłnoje. 
iatnlejąca w Slanach Zjednoczonych, 


Flasko polityki Stalina. 


Nawy Jork, 1 ||pea. Usi ny suneliwie dla AD- 


Li KD Sagay ŻE paka 2 zaoraniewca Slam ta 


rmos mes sawieckiej popelnita zhrodnlora 
biedy u Stalin wskutek awojega wiarołamstwa „prze- 
trymarszył aystemalycznia raufania wazyatkich ua: 
rodów, jakie dałyby się pozyskać dle oprzymierzo 
nych”. 


Bezskuteczne ataki brytyjskia 
w Syrji. 


Jak danasi francuski ko- 
munikat wojenny z niedz. i bry- 
tyjskie celem zła nia oparu a 
go nlo daly żadnego wyniku, 

Flota brytyjska bombardowala pozycje 
francuskie na wybrzeżu. W górekiej oko- 
licy południowego Libanonu Francuzi e- 
waknowali kilka wysuniętych naprzód 
placówek pod osloną śwej artylerii, która 
zadala alakującym poważna atraty. 

W sytuacji w kolicy Merdiayoum nie 20- 
szły żadne zmiany. W południawej Śyrji 
wojska AERIAL weszły w kontakt bo- 
RN oddziałami francuskiemi w okoli- 

ebek, natomiast oddziały njeprzyja- 
ANIE które wtargneły do pozycyj fran- 
euskich na północny zachód od Damaszkm 
zostały wyparte z wielkiemi stratami. Mi- 
mo gwaltownego hombardowania garnizo- 
nn w Palmirza przez lotnietwa brytyjskie 
wczesnym rankiem dnia 28 czerwca, gar- 
nizon ten stawia dalej zacięty opór i do- 
kona? lokalnych przeciwataków, 

Francuskie lotnictwo bnjowe wraz z lot- 
nietwem marynarki, interweniowało bez 
przerwy w walkach, szczególnie na odcin- 


Vichy, 1 li 


ku Palmiry. Lotnictwo nieprzyjacielskie 
bomhardowało Deir-Ez-Zor, | przyczem 
wśród ludności cywilnej hyli zabici, 


Bombowce angielskie zniszczyły dom 
generała Dentza. 


Berno, 1 lipen, Jak donosi agencja OFI 
2 Bejrutu, 4 Mamilioni brytyjakia, oskar- 
towane przez 7 myśliwców, zbambardow: 
ły prywatną rezydencją komisarza w Sy- 
rji nenarata Dentza, 

Z pośród persnnaln komisarza zostały 
zabite 4 osoby. Dom został zunełnie znisz- 
czony. Położony on byl w środku wielkie- 
go parku, w pobliżu toru wyścigowego 
w Bejrucie, zdala ad objektów wajsko- 
wych. Aparaty brytyjskie leciały, bardzo 
nisko. Widoczność była bardzo dobra, a 
jakikolwiek błąd byl wyklnezony. Zrzned- 
nych zostało conajmniej 18 bomb. W czasie 
bombardowania komisarza nie było w re- 
zydencji, 


Przeciw dążeniom Stanów Zjedn. 


do onze nenia wojny. 


mo „Mito Dias 
j lo w amerykańskiej 
reprezentantów, iż Stany Zjednoczone Życzą 
je przedłużenia wojny, przyczem wyraża swoje 
jurzenie z tego powodu, pisząc, co następuje: 
„Jeżeli dążenia te zostaną zrealizowane, wòwczan 
również Ameryka Paludniowa zostanie pod wzglą: 
dem gospodarczym | Spolecznym w większej częśct 
zrujnowana. Idea, łączącą wszystkie kraje amorykań 
skle, jest wspólna obrona przeciwko atakom g zow- 
natra pod źndnym jednak warunkiem nieudzielania 
pomocy jaklemukolwiek mieszaniu ślę w sprawy in- 
nych krajów lub kontynentów. Obawiązkiem Ame- 
ryki Połudulowej jest energirzne przeciwatawienie ejj 
taxlej palityee, prowadzącej do kataślrofy. Tylko w 
tem gposńb bedzie možna oddać ualugą dobrze poję- 
tamu paqamerykaninowi*, 


De Valera ostrzega. 


Dublin, t lipca. De Valara w ćluiczam przem. 
wieniu wskaza! wnię na niebezpieczeństwo, na 
Jokie narażona jest irlandja, 

„Wzielłómy na niebie chawiązsk — odwiadczył pre- 
zgdact — chrony przectw wazelkiemu atakowi, baz 
wzelądu na io, z jaklej atrony hythy eklerowany. 
Jest to nassym obowiązkiem z punktu widzenia 
neutralności". De Valera podkreślili, że tak! pogląd 


reprezentuja nietylko rząd, ale także only naród, 


zZ legend górniczych. 


„DZIENNIK PORANNY“ 


Najstarsza kopalnia Zagłębia Dombrowskieyo. 


Jeżli chocmy mówić a najstanwej ko- 
valni w Zagiębin Dombrowskiem, musi- 
my się przenieść o setki lat wstecz. na 
wreny tuk zwanego oheenie Zamiębia 
Strzyżowickiego, w kotlinie psarsk 

Górnictwo na tarenia Psar sięga r. 1788. 
Jnwenlarze kwięstwa siewierakiego wepo- 
minają o kopałui węgła w tym własnie 
roku, mówiąć nawet o znacznych docho- 
dach, które podobno kopalnia ta dawała 
Leżała ona na terenie Psar, przy granicy 
slrzyżowiekiej, na prawym brzegu stru- 
mienia, plynątega między Strzyżowicami 
a Pearumi. Jest ta więc najstarsza ko- 
pralnia w Zaglękilu Damhrowaklem. E 

Ohszar pokładów węglowych, zalegają- 
vy kotbinę psarską. nazwano Zagłębiem 
utrzyżowiekiem, chociaż właściwie powin- 
no zwać wię ono psarskie. W latach 
T%-tych urząd górniczy w Tarnowskich 
Górach porzuca starą kopalnię, jsko nie 
nadniącą sie do użytku i w roku 1797 
"lwieru nowa, na prntach dzi | ko. 
nalni Wańkowitz, którę nazwano „Hoym*, 

Ponieważ owej kopalni zagrażały wody 
madziemne, wybito na południe od kopal- 
ni szyb wodny z maszyną parową, pom- 
pijaca wodę. Przy kopalni ustawiono trzy 
domki dla górników i domek dla zarządu 
kopalni. Wydujność owej kopalni wywo- 
siła wtedy 20.000 korey węgla w stosunku 
rocznym. Zpowodn małej grubości pokła- 
du. praca na kopalni była bardzo uciąż- 
liwa. Prowadzona odbudową filarowa, po- 
siadała nadzwyczaj niskie chodniki, waku- 
iok rzego ladunki wegla trzeba bylo wy- 
dnbywać w skrzyniach bez kół, które cisg- 
nięło no dnie chodnika ma kolanach. 

W roku 1807 kopalnia przechodzi pod 
nowy zarząd, który zmienia aię nonownie 
w roku 1814, nic jednak, poza zmianą na 
gwy na kopalnię „Tadeusz“, nie wnosząc 
nowego. Dopiero, pdy w roku 1815 kop 
nia zaczęły zalewać wody, rozpoczęto bn- 
dowę sztolni odwadniającej, którą uko 
czono w roku 1845, nazywając ią srtelnią 
Wernera, Biegła ona przez teren kopalni 
od północnego wschodu na południowy za: 
«hód i mierzyła około 1500 m, a ujście jej 
leżnło w pobliżu ujścia strumienia gród- 
owskiego do potoku stmyżowiekiego. Ko- 
palnia „Tadeusz“ czynna była z przerwa- 
mi od roku, 1796 do rokn 1862, Po trzy- 
dziestoletniej bezezynnoági kopalnia zosta- 
a oddana w roku 1892 Towamystwu Fran- 


ko-Rosyjskiemu, które wznowiło na niej 


roboty, 
Dziś kopalnia „Tadensz* juž nie istnieje. 
Pozostała po niej Jedynie Isganda, 


którą starzy nórnicy opowiadają przy 
onnisku, Jest to legenda o duchu tej ko- 
palni, zwanym akarhnikiem. Zjawiał się 
ulość często, szczególnie w nocy, Widzia- 
mo jego zielone oczy, słyszano chodzące- 
zo lub człaniacego. Czasami epotykanó go 
między filarami, nierzadko natknięto się 
na niego niespodzianie w „Jacie”, siedzą- 
cego na lawie, to znów widziano zjeżdża- 
juego ne szlęzu”, choć kolowrót R w 
midiscu. Bywało, że przybier: ostawę 
błędnego ogmika lubh też glodnoj bialej 
myszki. 

Tak mówili starzy górnicy i przestrze- 
gali młodych, aby echodziłi z drogi na 
prawo przy spotkaniu z nim, a broń Boże 
nie pozwalali sobie pwizdać przy pracy 
w podziemiach, Młodzi jak młodzi, Wy- 
słuchiwali przestróg, ale też Śmiali się ze 
słarych i ich bajek. Najwiecej zaś pokpi- 
wał sobie z ducha mlody górnik, słynący 
me awej dobroci i uczciwości, ale nie wie- 
macy w skarbnika. Ojdiec jego. stary 
górnik i mieszkaniec Psar, nieraz mawiał 
do eyna: Od, jeszcze ty go poznasz i.. 
uwierzysz. RE 

W kilka tygodni pózniej, gdy młody zje- 
chal na robotę i już ją rozp | zjawił 
się sztygar i rozkazał mu iść za sobą. Nie 
przeczuwający niczego iznik ndal aig za 
sztygarem. Gdy doszli do „calizmy*, mty- 


gar zapukał w Ścianę, a zdnmiony górnik 
zobaczył, że ściana się utworzyła. Prze- 
straszany chcial się eofnąć, Jeez skala na- 
powrót za uim się zawarła. a oczom jego 
przedstawił się dziwny widok. Przed sobą 
zobaczył olbrzymią grotę, oświetlona ma- 
są błędnych ogników, pełną złota i drogich 
kamieni. W tyle groty stal złocisty (ron, 
a niewidzialna muzyka tak pięknie grała, 
że nż radość zstępowuła w serce, ZER 
z boku wyszedł azereg duchów kopalni, a 
na końcu tego korowodu szedł jakiś czło- 
wiek, ubrany w strój aztygara. W prawej 
rece trzymał planącą dziwnym blaskiem: 
latarkę, zaś w lewej złoty kilof. Cala ta 
czereda podeszła da tronu, otaczając go 
półkolem, a ów eztszar, usiadlszy na nim, 
spojrzał na górnika. W tej chwili ten z 
przerażeniem skonstatował, że ta 


ten zam sztygar, który wezwał ge 
da pójścia za sobą. 

Co sią działo później, górnik nie pamię- 
tal. Gdy znalazł się z powrotem na po- 
wierzchni, onieeniał z przestrachu. Zoba- 
czył nowy Świat. Wszystkich spotykanych 
ludzi nie znał i nazwujem ci go nie pozna- 
wali, patrząc na niego, jak na obcego. 

Wtedy ruszył w stronę ojcowakiego do- 
mu, leez i tu zastał obeych mu ludzi. Zroz- 
paczony pobiegł żywo do chałupy ewego 
kolegi, co stala na mostku nad potokiem 
skrzyzowiekim, lecz ze zdumieniem prze- 
konal się, że i tu nowi ludzie mieszkają. 
Nawpół ohląkany zaczął rozpytywać budzi 
a awg ję i znajomych i dowiedział 
się ża wszyscy |uż dawno wymarli, a on 
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(zam zginął w kopalni przed 50-ciu laty. 
(Wówczas oznajmił zebranym wokół gár- 
nikom, że to on właśnie jest tym zaginio- 
nym. powołał eie na swych kolegów, po- 
tem opowiedział przygodę, a wreszcie Yoz- 
płakał się z żalu za rodziną i straconą 
udodością. Uspokoiwszy się, zaczął obli- 
czać czas i wyliczył przy pomocy ludzi, że 
przebył w podziamiach zg M lat | że to 
byla kara, jaką mu wymierzył skarbnik za 
newątplewanie w jega irtnianie. 

Qnowiadanie o olhrzymich skarbach na 
siarej kopalui psarskiej słyszało dwóch 
mlodych górników. Gdy ludzia rozeszłi się 
już do domów, zaczeli wypytywać © ezeze- 
góły, a otrzymawszy wyjaśnienia, odeszli 
do gospody, gdzie uradziłi wybrać się na 
poszukiwa: W najbliższą niedziele, 
wziąwszy lutarki i kilofy, zjechali na dół. 
Długo błądziłi po kopalni, aż zziujani, zmę- 
czeni i głodni odnaleźli wreszcie grote, o 
której słyszeli, pełną niaprzebranych skar- 
bów. Nie odpoczywając ani chwili, zaczęli 
się niemi obładowywać, a gdy ukończyli 
robotę, ruszyli z powrotem wielce urado- 
wani. Nie uszli jednak sni pół drogi, gdy 
z chodników zaczęły dochodzić jakieś dzi- 
wne odgłosy, potem rozległ się straszliwy 
huk i grzmot, podpory zaczęły trzeszczeć, 
stropy wyginać i pękać, a równocześnie 
usłyszeli charakterystyczny chód skarbni- 
ka. Przerażeni porzuciki skradzione ekarby 
i skryli się w ciemnym kącie. 

Było już jednak zapóżno. W tej chwili 
stanął przed nimi skarbnik, kipiący gnie- 
wem i usłyszeli głos: Za pogwałcenie Swie- 
ta, a chciwość waszą więcej świata Bożego 
nie mjrzycie. W tej chwili zawalił się fllar 
ałupowy, grzebląc nod 

jakiń czaa później 
dwóch, a koło nich torby, wynelnione we- 
glem. Tak zemócił się skarbnik. Legenda 
ta krąży do dzisiejszego dnia wśród tam- 
tejszych mieszkańców. 


Zagłębie Dombrowskie pod znakiem 
reorganizacji gospodarki polowej. 


Z chwilą nadejścia żniw, rozpoczynamy 
w roinictwia nowy rak gospodarczy. 

Zaraz po sprzęcie pierwszych plonów 
trzeba podejmować roboty uprawne, jak 
również czynić inne przygotowamia do 
przyszłych siewów i to nie tylko zbóż ozi- 
mych, lecz także jarych. Zawczasu więc 
należy dobrze pomyśleć, gdzie co posiać 
i posadzić, ażeby w roku następnym mięć 
możliwie jak najlepsze wyniki. Wykonanie 
upraw i siewów bez namysłu, według do- 
tychczasowego porządku, czy wwyczaju, 
jest niewłaściwe, bo prowadzi zazwyczaj do 
atrat i niepowodzeń, Obecne obsiewy pól 
nrzypomineją pod pewnemi względami 

lówkę ugorowo-zbożową. Podobnie 
bowiem: jak w dawnych czasach, zboża zaj. 
mują do dziś dwie trzecie części pól. Róż- 
nica pomiędzy dawnemi a obecnemi obsie- 
wami polega jedynie ua tem, że miejsca 
ugoru zajęły ziemniaki oraz w bardzo ma- 
tym etopniu inne ziemiopłody. W zwyklej 
trzypołówea ugorowo-zbożowej nie upra- 
wiano zupełnie roślin pastawnych, co po- 
wodowało staly brak paszy. Przy obeonych 
obaiewach pól, w których zboża mają dużą 
przewagę, z paszą bywa najczęściej lepiej. 
A wiadomo, że zwierząta niedostatecznie 
żywiome przynoszą mały pożytek. Produ- 
kują one także mało obornika lichej jako- 
ści, eo znów źle odbije się na przyszłych 
płonach roślin uprawnych. Przeznaczając 
nadmierny obszar pól pod rośliny klosowe, 
otrzymujemy liche stanowiska, dła wiek- 
szości zasiewów: a przedewszystkiem dla 
zbóż. 

Wadliwe prowadzenie gospodarki polo- 
wej powoduje więc z jednej strony niedo- 
statek paszy j co za tem idzie, słabe żywie- 
nie zwierząt. oraz małą ich wydajuość, 
z drugiej zaś strony wynikiem takiej ga- 
spodarki jest niedostateczne nawożenie pól 


obornikiem oraz konieczność wysiewania 
osimin w złych stanowiskach. Następstwem 
tego są słabe plony zbóż, a na najlepszych 
ziemiach zbyt małe zasiewy pszamiey. Chege 
preto czerpać z gospodarstwa większe niż 
dotychczae korzyści, trzeba w gospodarce 
polowej wprowadzić pewno zmiany. 
W szezogólności zać należy zwrócić baczną 
uwagę na zusiowy pastewne, ażeby ilości 
produkowanych w gospodarstwie pasz 
odpowiadały potrzebon karmowym hodo- 
wanych zwierząt. Za tego rodzajn zmiana- 
mi w gospodarce polowej przemawia cały 
szereg poważnych weględów. Wiadomo 
ogólnie, że w małych gospodarstwach ho- 
dowla daje większe wpływy pieniężne 
produkcja roślinna, Potwierdzają to zre- 
sztą ścisłe zamkmięcia rachunkowe, _ 

Rozszerzenie pewnych działów wytwór- 
czości wymaga różnych przygotowań, a 
w pierwszym rzędzie pewnych zmian w oh- 
siewach pól. Chege naprzyklad podniesć 
wydajność mleczną krów, trzeba obok in- 
nych starań hodowlanych tak obmyśleć 
i ułożyć zasiewy pastewne, ażeby jak rok 
długi mieć dla bydła paszy pod dostatkiem, 
Jeżeli ktoś chce uprawiać rzepak, len i ko- 
nopie, słonecznik czy też warzywa, to już 
teraz powinien wybrać pod zasiew najodpo- 
wiedniejszą część pola į nie zwlekając roz- 
począć uprawę i nawożenie. 

Jednym z najtrudniejszych zadań gosno- 
darskich jest planowanie zasiewów pastew- 
nych na paszę dla bydła. Przy braku łąk 
i pastwisk należałoby pod zasiewy pastew. 
ne przeznaczyć couajmniej piątą cześć po: 
wierzchni uprawnej. W takim wypadku 
okopowieny zajmują również piątą częRć 
powierzchni, pod zboża zaś pozostaje trzy 
piąte, czyli 60 proc. ziemi ornej. I taki za- 
siew zbóż hywa najzupełnej wystarczający. 
W gospodarstwach umiejętnie prowadzo: 
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nych, mających bardziej rozwiniętą hodow- 
le lnb też uprawę rośln przemysłowych, po- 
wierzychnia nprawy zbóż me przekracza 
przeważnie %5 proe. ogólnego obszaru pól, 
a w niektórych wypadkach zboża zajmujią 
nie więcej, jak połowę powierzchni upraw- 
nej. I takie obeiewy w odpowiednich ku te- 
mu warunkach okazują się Korzystne, zbo- 
ża bowiem, przychodzące po dobrych 
przedplonach przy obfitem nawożeniu pól, 
dają wysokie plony, a jedncześnie znacz- 
niejsze zasiewy roślin pastewnych i prue. 
mysłowych przynoszą zawyczaj duży po- 
żytek. 

Przy planowaniu najbliższych zusiewów 
należy zwrócić jak największą uwaj na 
odpowiednie nawożenie roli pod poszezę- 
gólne ziemiopłądy, a w pierwszym rzędzie 
pod zboża ozime, które zasiewane przeważ. 
nie na słabych stanowiskach, najbardziej 
potrzebują dodatkowego nawożenia, 
Wskutek nadmiernych zasiewów kłogo- 
wych większość pól jest wyczerpana silnie 
przadewszystkiem z azotu oraz fostoru i 
z tego powodu zboża dają słabe plony. Do- 
tkliwe te braki pokarmowe można wyrów- 
nać stogując pod ozimy odpowiednie daw- 
ki nawozów azotowych i fosforowych lub 
supertomasynę azotniakową, która, jak 
wiadomo, jest nawozem azotowo-fosfora- 
wym. Szczególnie zaś ważny bywa tego 
rodzaju zasilek nawozowy przy zmianie 
obsiewów pól i. ograniczeniu zasiewów 
kłosowych. Stosując w takich wypadkach 
pod ozimy dostateczne dawki mawozów 
sztucznych, można mieć mimo zmniejsza, 
nia powierzchni zasiewu kłosowych, ogól- 
ny zbiór zboża większy, niż dotychczas % 
większej powierzchni wyjałowionych pół. 
= 


Co dzień niesie? 


Z Sosnowitz i okol 


Cegłą w głowę. 
Świadkami nlecodziennega wypadku by- 


ONY Bahnhofstrns w Somo- 
wi 

Na lakach zajdujących się między do- 
mami, bawiła się gromadka dzieci. Jednu 


z dziewczynek, niejaka Mieczysława Pi 
wnikówna, lat 10 (Bahnhofstraese 6) zmę- 
czona zabawą polożyła się na łące, Wla- 
ścicielka tejżo łąki nazwiskiem Nowicka 
(Bahnhbofstrasse 6) oburzona tem, że 
dziewczynka ośmieliła się położyć na jej 


łące, chwycila kawał cegły i rzuciła nių 


w Piwnikównę, rozbijając dziewczynce 
zlowę. Na krzyk okaleczonej, przybieglu. 
matka, która na widok zalanago krwią 
dziecka zemdlała.  Oburzone sąsiadki 


chciały dokonać sumosądu na Nawiekicj, 
Weżwano natychminet lekarza, który u- 
KALE pierwszej pomocy biednemu dziece 
Dy 


Z Domb ony. 


Zmiany w stanie ludności. 


Uradziny: Edward i Marja Szymezyk, 
syn Ryszard. Czesław i Lucjana Pasek, 
córka Wirginja. Bonifacy i Anna War- 
was, sym Jan. Juljan i Ida Kucera, eyn 
Ryszard. Stefan i Wiesława Skrzydlek, 
córka Klżbieta. Władysław i Cecylja Bo- 
dnarczyk, syn Pawel. Henryk i Tenfila 
Kokosza, córka Teresa. Tadensz i Irons 
Gajos, syn Janusz. Michal i Walerja Oku- 
larczyk, syn Andrzej. 

Sluby: Władysław Musiał i Bogusława 
Sołtysik, Włodzimierz Fronczak į Lucja 
tasikowska, Marjan Potępa i Halina Do- 
magala, Jan Golonka i Irena Zawalonkn. 

„Zgony: Kazimierz „Bubel, lat 76; Reneta 
Sitko, 1 mies.;. Grażyna Warchoła, 1 mies.; 
Emanuel Dydak, lat 58; Ryszard Jurkow= 
Ski, 11 mies.; Aleksandra Lasota, lat 76; 
Marja Wawrzyniak, lat 56; Elżbieta Pluta. 
6 mieg.; Władysław Pendras, lat 87; Mi- 
chał Buczyński, lat 75; Marja Blnazka, 
lat 82; Marja Biechońska lat 81, 


Gdy znowu, po tak znacznym okresie 
tzasu pchnął dobrze znaną ogrodową furt- 
kę i usłyszał pod stopami chrzest żwiru na 
prowadzącej do willi — poczuł a- 
garniająca go wzruszenie. 

Jak dawno tu nie byli... ; 

Miał jeszcze wciąż przed oczyma biel 
pierwszych konwalij, kwitnących na hocz- 
mych rabatkach.. Byla wtedy wiosna... , 
Teraz panuje lato.. Zapewne wzdłuż ścież- 
ki ciągną eie jaskrawym szpalerem krza- 
ki rozkwitających piwonij.. A pod szyba- 
mi werandy róże... A A 

Wszystko staraniem Aliny, wypielęgna- 
wana jej białą dłonią, 

Jak tu ślicznie być musi, ile barw, ile 
harmonijnych zlewów odcieni!... 

Jego ulubione piwonje!.. Nie zobaczy ni- 
gdy ich soczystej purpury... 

Nieświadomie dotknął ręką oczu.. Tragi- 
tzna strata.. Nie ujrzy już nigdy boga- 
«twa barw, nie będzie widział uduchowia- 
mej twarzy Ali, pochylonej nad klawiatu- 
mą, nie będzie czytał z jej oczu miłosnego 
wyznania... 

Przygryzł wargi. 

Wspomnienie datkliwego ciosu wróciło 
pra siłą... Przekleństwo! Przekleń. 
atwo! 

I włąśnie spotkało go to wtenczas, gdy 
wszystko układało sią tak nomyślniel 

Życie od początkn hyla dlań masochą — 


nie zaznał nigdy szczęścia, uczucia i powo- 
dzenia. Stale ścigało go jakieś nieubłagal- 
ne fatum. Postarzał się, zwątpił w siebie. 
gdy nagle zablysło mu światło! 

lina! Sławna śpiewaczka, gwiazda ope- 
ry, odtwórczyni najpiękniejszych ntwo- 
TÓW... 

Los zetknął ich przypadkowo.. I oma, ta- 
ka młoda, piękne. otoczona aureolą czci 

sławy — spojrzała na niego laskawie. 
l od tego pierwszego wejrzenia zaczela się 
dla niego szezęśliwa, słoneczna passa. 

„Pokochał Aline eałym bezmiarem uczn- 
cia nagromadzonego od lat. Kochał jej 
willę tonącą w piwoniach. jej kwiaty, po- 
łysk fortepianu. 

I ona darzyła go nezuciem . Jego zdanie 
przedkładała nad inne, czula się o wiele le- 
piej, pewniej i swohadniej w jego towa- 
rzystwie,  Zapraszała go czesto i coraz 
częściej da swej willi. gdzie spędzał prze- 
miłe chwilo w atmosferze ciepła, uczucia. 
Zgadywała. które z utworów lubi. towa 
była śpiewać je w kółko, ciągle — jeżeliby 
tylko tego zażądał. 

Byl tak zaskoczonym tym niespodziewa- 
nym zwrotem w swem życin, że chwilami 
ogarniały ga wątpliwość: Cóż on może 
Alinie ofiarowaćł On. podstarzaly urzę- 
dnik, bez majątku, nieznany wśród towa- 
rzystw, które ona wyróżnialał 

Ale każde spojrzenie w dobre, kobiece 
oczy dawało mu uspakajającą odpowiedź: 
że jest kochany, 

Wkrótce temu jego szczęściu los zadał 
pierwszy cios: Alina po komplikacjach, 
wynikłych z przeziębienia grypy etraciłą 
glos. Chroniezna chrypka nie pozwolila 


już rozbrzmiewać jej głosowi, który cza- 
rował, który rzucał jej do stóp tysięczne 
rzesze audytorium. 

On całym sobą przeżył z artystką ten 
cios, odezuł jej tragedję jakby swoją wla- 


Tu bywał — jak sądził — jako może nie 
jedyny, ale najbardziej pożądany gość. 
Wizyty dawnych wielbicieli, ich sława po- 
ciechy rozdraźniały artystkę, rozszarpy- 
wały na nowo bolesną ranę. 

Przy nim wypoczywała — sama mu to 
mówiła i nazywała „nieocenionym przyja- 
cielem“. Był jej ostoją, doradcą, powier- 
nikiem. 

I on odezu? dotkliwie brak jej dźwieczne- 
go sopranu, mieniącego się tysiącami 
zmiennych barw, odcieni nasileń.. jej u- 
czucia, co opramieniało melodje, nadawnło 
jej właściwego kolorytu i wyrazu. 

Gdy czasem przypadkiem usłyszał swoją 

€legję w innem wykonaniu, zaciskał dlo- 
nie w paroksyżmie żalu, że nigdy już mu 
Alina, jak dawniej tego nie zaśpiewa. 
To był jego ulubiony utwór.* Kładł się 
na serce rzewną, melancholijną nutą, bu- 
dził jakieś JE drzemiąco uezu- 
cia j koil, kazal zapominać o minionem. 
Elegji, gdy śpiewała ją Alina, mógłby słu- 
chać w nieskończoność. Za każdym razem 
odkrywał w melodji, nowe uroki, nowych 
doznawał uczuć. 


Jakże lubiał 
twarz artystki, 
Te melodję śpiewała wyłącznie dla nie- 
go z myślą o nim. Ile wkładała w nią 


obserwować natchniomą 


serca] Przez władzę swego głosu pociesza- 
ła go, napawala nadzieją i wiarą w piek- 
kne jutro.. Przez dźwięki clegji mówiła 
mu o swem uczuciu, 

„Cierpienie zbliżyło ją do niego i pozwo- 
liło mu myśleć o realizacji pragnień. Naj- 
grożniejszy, rywal i przeszkoda, któremi ta 
niebezpieczeństwami zdawała się być sla- 
wa artystki — zoslało usunięte. Czuł w 
głębi duszy niewyraźne wyrzuty sumienia, 
że właściwie wdzięcznym powinien być la- 
sowi za tę zmianę, że ta właśnie katastrofa 
dała mu jakgdyby większe szanse. Teraz 
realniej już mógł marzyć o Alinie, pozha- 
wionej nimbu chwały. 

I właśnie w czasie, gdy miało dojść mię- 
dzy tych dwojgiem do decydującej rozma- 
wy, gdy marzył, że zkolei z ust jej usłyszy 
to, o czem zapewniały go tyle razy oczy — 
odezul znowu i tem dotkliwiej „mrożącą 
dłoń losu. 

„ Niefortunna podróż, wypadek... i zupełna 
ślepota. 

Cios ten zupełnie go złamał. Zrobił z nie- 
go niedołężnego, ponurego starea. 

Pierwszą myślą była chęć samobóstwa. 

dy doszedł później do równowagi, psy- 
chieznej — wyjechał. Postanowił, że na 
zawsze zejdzie z oczu tym, eo znali go in- 
nym. co mieliby dla niego tylko słowa li- 
tości i zdawkowej pociechy. 

Aliny nawet nie pożegnał, nie zawiado- 
mił o decyzji! Czuł się przed nią żebra- 
kiem, nie mającym nie do dania? Nigdy! 


DZIENNTK PORANN 
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Z Bendsburg i okolicy. 


W JEDNYM Z WARSZTATÓW w 
BENDSAURG vlot nieszcześliwemu wy- 
jadkowi robotnik wazwiskiom Jaworski, 

uszkodowany doznał niebezpiecznego zła- 
mauia nogi. Natychmiast przewieziono go 

o szpitala powiatowego w Bensburg. 

YPADKI PRZY PRACY. W 
Bendsburg, w miejscowej fabryce mekli. 
miały miejsce dwa nieszezęśliwe wypadki, 
które pociagnęty za sobą ectwo dwóch 
zatrudnionych tam rohotutków. Poszkoda- 
wani tak nieumiejętnie podkładali drzewo 
pod tarczową pile, że ta obcięła obydwom 
palee v rak. 

KOPNIĘTA PRZEZ KROWĘ. W Bens- 
hurg miał miejsee szczególny wypadek, 
któremu uległa tamżo zamieszkała gospo- 
dyni H. Podczas dojenia krowy doznala 
mianowicie ona niefortunnego kopniecia 
przez krowę. Kopnięcie okazało się bardzo 
poważne, po prześwietleniu bowiem stwier- 
dzono złamanie nogi. 

ZUCHWAŁA KFRADZIEŻ, W Bendshurz. 
do mieszkania niejakiej Władysiawy P. 
przy Kattowitzer Strasse 32, zakradli się 
nieznani sprawcy, skąd skradli większą 
ilość bielizny i innych przedmiotów, 0gál- 
uej wartości okolo 70— RM. Kradzi. do- 
konano podczas nieobecności właścicielki 
mieszkania, która w tym czasie przebywała 
przy pracy, Jak wynika z zeznań świad- 
widziano dwie kobiety w towarzystwie 
mężczyzny, kręcacych się koło mieszkania 
poszkodowanej. Sprawę przekazana policji. 


Czeladź 


Wypłacanie rent Kasy Brackiej 


za miesiąc lipiec. 


Renty dla inwalidów, wdów I 
wypłacane przez Kasę Hracką (Knapp. 
uchaft) za miesiąc lipiec, wypłacane hędą 
w dniu 4 lipca br. od godziny 10, 

Wszyscy korzystający z rent wspomnia 
mej kasy, a zamieszkali na terenie Czela 
dzi, Piasków, Grodźca, Bobrownik i oko 
licy, winni w oznaczonym dniu i godzinie 
stawić się w gmachu byłego sądu w Cze 
ań Każdy zgłaszający: się po rentę mu 
si wykazać się dowodem tbżsamości (pol. 
cówka). Osoby, które z tych czy innyeh 
powodów nie mogą stawić się osobiście, 
winny swego zastępcę zaopatrzyć w wła 
snoręcznie podpisane upoważnienie. Uno: 
waźnienia to musi być potwierdzone przez 
wladze policyjne. 


slerot, 


Maczki 


Napad na kobietę. 


ÓW lesio koło Maczek, powiat Bendshnrg. 
nieznany mężczyzna napadl na przechodzą 
cą drogą kobietę nazwiskiem Wiświewska, 
ia pieniędzy. Jak wynika 
iewski ja prez 


j, m 
asu szedł za nią 


dłuższy okres iw pew 
nej chwili, gdy znalazła się w lesie, pod 
biegł do niej, zadając jci kilka ciosów w 


glowe, skutkiem czego kobieta npadla na 
ziemi astenie wydarł jej z ręki toreb 
kę i sprawdziwszy która za 
wiodła jego nadziej z 
przerażonej kobiety złodziej ułotnił się w 
mieznanym kierunku. Policja prowadzi e 
nergiezna śledztwo. 


Z K 


W Klimontowie i Poromhce kontynunje 
Się pracę nad przebudową drogi, będącej 
jak wiadomo, ważną arterją w komumka 
cji podmiejskiej. Wzamian dotychczaso- 
wych nierówności ułożono gładką bitą 
szosę. Z uwagi na to, iż wspomniana dro- 
ga prowadzi na popularną „Skałkę”, 
skutkiem czego ruch na niej, szczególnie 
w niedziele i święta, jest silnie wzmożony, 
przeto nową wygodną szosę wszyscy mi- 
ośnicy wycieczek powitsli z należytem 
uznaniem. 


ontowa i Porombki 


Z legend o Zagłębiu Dombrowskiem. 
Taberna czeladzka. 


Ciekawą histarję opowiadają mieszkań- 
ty Czeladzi a niewlelkim stosunkowo pla- 
cyku w rynku, który jest pozastalaścią 
dawne] karczmie czeladzkiej, zwanej „ 
berna“. 

„Stala sobie na rynku w Czeladzi przez 
kilk wieków niebylejaka taberna z pick- 
nym podcieniem, wspieraj i 


ch slupach, 
mniam 
. Kagóż ona 
E h ścianach? Magnatów, 

posłów zagranicznych, biskupów... Miała u- 
staloną slawe; znali ją swoi i obey. bo go- 
ścinni arendarze umieli w rozmaity spo- 
sób gościom dogodzić nietylko wygodami 
wszelkiemi, ale i przezacnem winem, do- 
skonałem piwem — no i wreszcie niezgor- 
szą muzyką, Nie też dziwnego, że karczma 
n zawsze pełna, w dzień i w mocy, w 
świątek i w piątek, bił z jej wnętrza gwar 
na rynek, czasem wesola piosenka, a ni 
rzadko i szczęk szable, gdy dwó Y 
tych halaburdów zakasawszy rekawy 
się korda. Bywało tak, że „rąbani 
poczęta w karczmie, kończyła się na ryn- 
ku, czasem zaś rozpoczęta na rynku, koń- 
czyła się w karczmie. 
Stalym bywalcem w owej (abernie był 
dzierżawca Michalkowiez, który oknła rto- 
ku 1680 żył sobie na świecie. Czeladzianie 
przezwali go „Jeżym”, bo na wszystko się 
jeżył, a ezczególnie. gdy już napompawa 
do wnętrza dwie półgarncówki. Zdarzyło 
się, że panu dzierżawcy zachorował syn. — 
Zrozpaczony ojciec ofiarował wię do Pie- 
kar ną jego intencje. Powróciwezy 7 piel- 
grzymki do domu zastał pierworodnego 
zdrowego jak ryba. 7 radości wsiadł na 
szkapę i sypnął sie do kościoła w Czeladzi, 
aby podziękow: 
na. Zmalazłszy się ma rynku, 
karczmy, aby konia ulokować, a masięp- 
nie udał sie do kościola. Pa drodze umy 
áli? odbyć spowiedź, bo pr 
djactwie f awamturniczoś 


S 


Walka wolnościowa Finiandji 


Kraków, w lipen. 

Qstatnie przystąpienie Finlandji da wal- 
ki z Rosją sowiecką stanowi tylko dalszy 
ciąg dotychczasowych zmagań o wnlność 
tago kraju. Finlandja byla oddawna, na- 
leżąc jeszcze da Szwacji, niejaka przedmu- 

kraju, na którem rozbijaly się 
ążące da pokonania potęż- 
nega niegdyś północnego sąclada, 

Gdy od roku 1809 Finlandja przestała na- 
leżeć do Szwecji i została przez tę oatntnią 
odstąpiona Rosji pa przegranej wojnie, 0- 
kazalo się, że wystawiona jest na jeszcze 
większy nacisk jak poprzednio. Wpraw- 
dzio stanowiła wtedy Finlamdja do pewne- 
go stopnja autonomiczna prowincję Rosji 
carskiej z tytułem wiolkiego kaięstwa i 
własnym sejmem, własną administracją 
własuemi znaczkami pocztowemi 1 t. d, a 
mimo to elementy szawinistyczne Rosji 
coraz bardziej staraly się odebrać Flnlan- 
dji jej dotychczasowe prawa. 

Zwłaszcza przed samą wojmą Światową 
przystąpił rząd rosyjski do ograniczania 
praw Finlandji toteż gdyby nie wybuch 
wojny. byłby ten kraj został w całości 
wchłonięty przez Rosję. Ale i w Finlandji 
znajdowala się spora partja niepodle 
ściawców, którzy przewidniąc konflikt mie- 
dzy Rosją a Niemeami uważali tych osta- 
inich za maturalnych sprzymierzeńców 
swoich i nawiązali z nimi bliski kontakt. 
W tym też czasie stworzann 27 pruski ba- 
tallan strzelców składający się wyłącznie 
z Finów. 

Gdy zaś w r. 1917 począł sie rozpadać 
olbrzymi gmach carskiej „ji zaczęły się 
urzeczywistniać marzenia patrjotów fiń- 


p majao odprawiać sumi 


pobożnością. Wszedłszy do kościoła na- 

na wikarego, który właśnie wra- 
cal od konfesjonału. Przywiiawszy się Z 
księdzem, poprosił go o spowiedź. Wikary 
poradził mu udać 
się do proboszcza, który spowiadal w tym 
Czasie gluchego z Siemianawitz, w zakry- 
stji, przy drzwiach zamkniętych. Dzierżaw- 
ca zastawszy drzwi zamknięte, zaczął w nie 
walić pięścią, wreszcie głowicą szabli, na- 
koniec zaś wpadł w furię i wywalił drzwi. 
Z golą szablą wpadl do zakrystii, mając 
zamiar posiekać plebama. Ten ostatni ja- 
kaś umknął szczęśliwie chroniąc się na 
chór, a rozwścieczony mąż wypłazowkt 
gluchego, który wystraszony przycupnął 
w kącie, a następnie ruszył ku chórowi, 
aby się z plebanem policzyć. Powstał w 
kościele gwar i rozgardjasz, który zakoń- 
czył się tem, że lud rzucił się na warchola, 
*ozbroił go, a następnie wyrzucił sramnt- 
nie z kościoła. Pobity dzierżawca poszedł 
na pocieszenie do tabermy, gdzie przy gorn- 
cu piwa zaczął sie odgrażąć, że spali mia- 
sto, zburzy kościół i posieka proboszcza. 
Byłby może spelnił swą grażlę, lecz na- 
stepne wypadki uniemożliwiły mu doko- 
nanie porachunku. Z polecenia biskupa, 
na następną niedziele, spadła z ambon Cze- 
ladzi, Beuthen, Biskupitz i Kamienia stra- 
szliwa ekskomunika na gwałciciela. Opu- 
Ścili go wszyscy, opuścili przyjaciela i 
slużba, stracił syna i pozostał sam jeden. 
Dręczony wyrzutami sumienia, brakiem pó: 
garneówsk, których mu odmawiano w cze- 
ladzkiej karczmie, gdzie nawet drzwi przed 
nim, jako wykletym, zamykano, popad? w 
depresja duchową. a wkońcu w obłąkanie, 
zakończone tragiczną Śmiercią. Od tego 
tzasu duch jego zaczął sią tłuc po izbach 
w tabernie, strasząc gości i wyrządzając 
im liczne przykrości, które doprowadziły 
nrenderzy do ruiny, a wraz z nimi i od- 
wieczną karczmę. Pewnego dnia przestala 
istnieć i pozostał po niej jeno pusty plac 


skich, Wprawdzie nowy rząd Sowiecki u- 
nat samodzielność tego kraju, mimo to jo- 
doak pozostały tam załogi rosyjskie. By- 
ło to a tyle niebezpieczne, że holszewicy 
nawiązali kontakt z elementami miejsco- 
wych komunistów starając się szerzyć za- 
mieszanie. Skutkiem tego było stwarzenie 
w Helsinkach rady ludowej nastęnnie 
opanowania ludniowej Finlandli, nato- 
miast pólnocna cześć krajn pozostała pod 
wpływem organiza: patriotycznej pod 
wadzą gen. Mannerheima, Temu właśnie 
czlowiekowi, który ujął organizowanie mlo. 
dej armii fińskiej w swoje ręce, zawd 
cza Finlandja więcej niż kommkolwiek in- 
nemu. Sytuacja, która się wytworzyła mu- 
siala doprowadzić do wałki między polu- 
dniem pozostającem pad wpływem komn- 
nistów m pólnocą gdzie zgromadziły. się 
elementy narodowo. Z początku kwietnia 
1917 r. przybywa da Vaasa bataljon atrzeł- 
ców oraz niemieckie oddziały nositkowe i 
marynarka wojenną pod dowództwem gen. 
von der Goltz w noludniowej Finlandji, W 
połączeniu z fińskiemi siłami zbr i 
udaja się wtedy uwolnić ówczesny Helsing- 
fars dzisiejsze Helsinki z pod panowania 
bolszewików. 

Związek Republik Sowieckich zajęty 
własnemi sprawami i przechodzący ciągle 
gwałtowne wstrząsy, nie intersuje się przez 
dlużazy czas Finlandją, i pozwala jej się 
rozwijaąć. Gdy tylka jednak dochodzi w 
Rosji sow. do newnej stabilizacji stosun- 
ów. zwraca się uwaga fegn kraju znowu na 
Finlandjg, doprowazając wkońen do kon- 
fliktu w r. 1939—1940.Armia fińska odzna- 
czająca eię wprawdzie niezwykłem po- 


święceniem i odwagą ale Jeszcze meodpa- 
wiednio wyckwipowana stacza bohaterskie 
boje w tej wojnie, ulega jednak wielkiej 
przewadze i musi prosić o zawieszenie 
broni. Pewnego dnia wkraczają do płoną 
cega Wihorgu armia sowieckie a nokoj 
przynasl Finland]i stratę dotkliwą, bo usią- 
pienie Karelli. Polityka Kremla nie poprze- 
stała jednak na tych próbach opanawa- 
nia pólnocnego sąsiada. Rosu 1 Obecnie 
znown daly się temu krajowi we znaki li- 
czne naloty na jego miasta powodując go 
do wystąpienia zbrojnego. Pad wodzą teld- 
marszałka Mannerheima wyrusza więc po 
raz trzeci w przeciągu niecałych 30-tu lat 
armia fińska da walki. 

Cały naród fiński rozumie, ze przyszła 
chwila, kiedy może on zapewnić sobie na 
dlugie lala pokój od drapieżnego sąsiada 
ioteż entuzjazm z powodu tej wojny, Jak- 
kolwiek jest ona ciężką próbą dła kraju, 
jest ogromny. 


Zgon Ignacego Paderewskiego. 


Nowy Jork, 1 lipca, Polski wirtuoz-pla- 
nista Ignacy P. wski zmarli w Nowym 
Jorku. 


Wojska węgierskie rozpoczęły 
marsz. 


Budapeszt, 1 lipca. Szef sztabu general- 
nego węgierskich hanwedów komunikuje: 

Według doniesień nadeszłych dadatko= 
wo, samoloty enwieckie w dnin, 27 czerw- 
ca bomhardowaly Nagybanya i Talaber- 
falva Bomby nie wyrzadziły żadnych 
szkód. Również w sobote doszła w kil 
miejscach na granicy do ularczek pomię- 
dzy wojskami sowieckiemi i wękierskiemi, 
Nasze wojska ścigając nieprzyjaciela W 
kilku miejscach przekroczyły granieę. 


Chaotyczny komunikat wojenny 
Sowietów. 


Sztokhalm, 1 lipca. Niedzielny sowiecki 
komunikat wojenny stara się w widoczny 
sposób ukryć ciężką sytuację, jaka wytwo- 
rzyła sią z kańcem pierwszego tygodnia 
walk, przyczem przytacza jedynie opisy a 
„wyczynach“ pojedynczych czerwonych 
OJ na podstawie ich własnych opo- 
wiadań. 


ondyńskie biuro Renfera padało jedy« 
nie dwie strony tego dziwnego komunika- 
tu wojennego, poczem kończy go następu- 
iącemi słowami: „Reszta sowieckiego ko- 
munikatn wojennego składa się z wylinza- 
nia dalszych poszczególnych wyczynów i 
pewnej liczby incydentów drugorzędnego 
znaczenia”, 


Watykański dziennikarz o walce 
z holszewizmem. 
Med]olan, ] lipca. Watykański wana 

LJ 


tawnik „Gazatia del Popnio" stwiardza 
walkę mocarstw osi z halszewi>mem śladzą 
katolicy całego świata, oraz w kałach waty- 
kańskich ze gólną uwagą. 


e: 

Świat katolicki przyjął z zadowoleniem 
wypowiedzenie wojny przez Niemey i Wld- 
chy Rosji bolszewickiej. Podobnie jak po- 
przednio w Hiszpanii, Niemcy i Włochy 
walczą obecnie wspólnie na froneie wacho- 
dnim, celem zniszezania bolszewizmu. Zwy- 
cięstwo nad Rosją Sowiecką bedzie posia- 
dało o wiele większe znaczenie, ponieważ 
obecna walka toczy się przeciwko eyste- 
mawi, zaprzęczającemu istnienin Hoga, a- 
raz niszezycielom rodziny i pojęcia ojczy- 
zny. 
ZZL RZA, 
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Litości i wspanialomyślności z jej strony 
nie zniósłby! 

Ale jej list, dyktowany uajszczerszem 
ueznciem, znalazł go na tem dobrowolnem 
wygnamiu. Kazala mu do siebie wracać, 
wykazela, že jest potrzebny, że to, co my- 
ślał i zrobił, jest godnem nieopanowanego 
dziecka !... 

Argumenty były. przekonywujące, a uczn- 
cie emamujące z listu kazało znowu wie- 
Izy: 

„Obydwoje odezuliśmy boleśnie dłoń lo- 
su, zarówno ze mnie, jąk i z pana zrobiła 
mna ludzi ułomnych i rozczarowanych! 
Czyż to raczej nie powinno nas zbliżać i łą- 
czyć, niż oddalaći* 

Zrozumiał, że los chciał, by obydwoje 
cierpieli, by w stosunku ich nie była miej- 
gea na litość i wspólezueie z której strony. 
Powinni podać sobie dłonie na wicezny 
iązet, uzupełniać sobie wzajemnie bra- 
ki, któremi dotknęło ich Przeznaczenie. 

Wrócił. 

Nie chciał, by go tu ktos przyprowadził. 
Dochodził do willi sam, a szpalery kwiato- 
we prowadzące do snmej werandy, pozwo- 
lily mu orjentować się w kierunku. 

Przywital go fortepianowy akord, zaczy- 
najązy jego ełegję. 

Urwał się. 

Czyjeś lekkie kroki zbliżały się — znane 
dlonie ścisnęły jego ręce. j 

— Nareszcie, nareszcie przyjacielu... tak 
czekałam i tyle jest do opowiadania! 

Już siedział w wsgodnym fotelu, już 
trzymał w dłoni filżankę aromatycznej 
herbaty, słyszał, jak Alima otwiera kla- 
wiaturg. 


„Czekał na pierwszy akord — jak daw- 


niej... 
—Takbym cheiala z: 
I wies iq mi 


szcze Epiewać, y 
czalne. Czekam co dnia na cud.. Spri 
dziś.. może właśnief... 

Uslyszgł wstep. Nieśmiało, blado za- 
brzmiał jej Śpiew. 

Stuchął z drżeniem żalu — z przykrością 
niemal. W partjach, gdzie zawsze glas roz- 
krzmiewał eałą swą pelnią — teraz był ma- 
towy. bez wyrazu. Odezuwał natężenie jej 
gardla i piersi. Nie było tu nik, prócz do- 


Skoiiczyła. Nie spytała nawet o ocenę. 
Uslyszał jej ciężkie westchnienie. 

Dłonie jej błądziły po klawiszach i w od- 
rywających sie pojedyńczo tonach wyczuł 
iej skargę. 

Poprosil, by zagrala raz jeszcze elegie. 

Nie odpowiedziała. Może bolesne łzy prze- 
słoniły jej klawiaturę. może bai się drže- 
nia dloni? Nie wiedział. Mgt się tyiko do- 
myślać. 

Nie mógł biec osnszać jej lzy, szentać 
krzepiących słów. Był przykuty do fotela 
swym kalgetwem. 

Nagle z niewyrażnej melodji wyłoniła się 
potężna arja. 

Poznał ją odrazu. Nie Inhial specjalni. 
tego rapsodn. „Jakże różnił się od jego elegj 
nastrojem, kolorytem, skalą. Mocne ude- 
rzenia w marszowym prawie iępie wyobra- 
ż jakgdyby triumfalny pachćd. Z jasna- 
ęków plynela zuchwała pewność sie- 
bie, dulność we własne siły, Tony mieszaly. 


się ze sobą w jasnych akordach, pełnych 
młodzieńczej siły i brawury. 

Melodja rapsodu przypomniała mu odra- 
zu antypatyczuą postać Artura Violin. 
Przygodna, wspólua znajomość: jega i Ali- 
ny. Był to wprost fanatyczny miłośnik rep- 
sodu. Elegji słuchał zawsze z ironicznym 
uśmiechem, mówił o niej jako o „babskim 
ntymentalizmie", krytykował w mej ową 
„wylantazjowaną melanchol ję”. 

— Rapsod! Tu jest prawdziwe życie! Aż 
wra i kipi! To jest jak gdyby symbol pro- 
gramu, dla nas, mlodych. Co nam po star- 
czych żalach, roztkliwiających westchuie- 
niach elegji? 

Wielu przyznawelo mu rację. Był sław- 
nym muzykiem, wirtuozem skrzypcowym, 
musial znać się nu tem. 

Swój ubóstwiany rapsod grał przepięk- 
ny. Krytykował grę Aliny. Dla niego gra- 
ła zbyt słabo. bez mocy. Pamiętał. jak ta 
ocena szczególnie dotknęla artystkę. Jak 
ćwiezyla tę jedną rzecz bez wytchnienia, 
by dorównać zuchwalemu Wlochowi, by 
gra jej znalazła u niego nznanie. Pamię- 
tal, jak w okresie tym byla rozdrażniona, 
opryskliwa i przykra nawet dla niego... 

Antypatyczna figura ten Artur Violin! 
I z jaką pogardhwą wyższością odnosił 
się do niego! Alina także musiała go nie 
lubieć! Dziwne, że, jak słyszał. Włoch o- 
statnio bywał czasem u artystki... 


SŚluchał rapsodu niechętn 


Alina znów próbowała u 
ntworze głos jej wychodzi! jeszcze gorzej. 
Matowość, nikłość dźwięku stała w ja- 


skrawym kontraście z rozmachem, pewną 
siebie swobada melodii. 

Nadchodzi? kr ny, trudny pasaż — 
wymagzjący w ego nasilenia i skali. 
Siuchający przeczni, że głos się tu załamie, 
nia sprosta wysokości tonu. 

Ale mie! Wręcz przeciwnie! Glos brzmiał 
nawet jaśniej, wyzwalał się jakgdyby 


z pod jakiejś hamującej go siły, mienil sią 
już różnobarwnością półti . Przed kr. 
tycznym momentem zapóźnił się o ułani 
jakgdyby w wahaniu, obawia 


iwe! 
jednak tony i dalej padaly w ciszą 
nokoju jasne i pełne! Cud 
stka przerwała grę, Usłyszał jej o- 
krzyk zdnmienia: 
— Boże! Boża 
T nie móe biec 
spodziewana radość 
Równocześnie usłyszał jakieś kroki na 
ści: otwieranie się drzwi i okrzyk od 
strony fnrtepian: 
— Artur! Wice jednak jesteś kochany? 
I wiesz?.. drżę cała ze wzruszenia! Mogę 
śpiewać znowu| Wrócę na scenę. bedę śpie- 
wać wraz, z tohą!.. Odzyskałam głos wla- 
śnie, gdy przyzywałam cię naszym tapso- 
dem!' Ca za rado! Boże, głową z tego 
tracę! Ladaa ze muic gospodyni! Nie przy- 
nam sobie. rzy panowie się znacief 
to mój narzeczony Artur 


M. Dalborówna, | j 


ratulować: dzielić nie- 


